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Codziennie o godzinie 8 */4 rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po lwiętach.

C e n a :
W Krakowie miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 zip.
W' kraju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 zlr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgarni J ó z e f a  C zech a  przy Głównym 

Rynku Nr. 4 5 3.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do BIÓRA 

e x p e d y c y i c z a su  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

Kraliów !3 Lutego —  Moilnida. Rak 1853.
P r z y j m y .  R i .
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,n®, dzierżaw itp.uwiadomienia tyczące się sprzedaży, kup,
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o wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 g r 
następne po 3 grosze -  z doplatą 10 krajcardw za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
nie/rankowane meprzyjmują sit , wyjąwszy 0d stałych lub 

znanych korespondentów.

$ytĘF" Numer pojedynczy kosztuje i o  groszy.

M ore@ pondencya C zasu.
A l e k s a n d r i a  20  grudnia.

Kwestya Wschoilnia nie je s t  kwestyą dzisiejszą: stawia­
ła się ona dość jasno i starożytnym. Świadczy o tem 
wyrażenie Tacyta : O rientem  com poni. Zwłaszcza teź co 
do Egiptu je s t  ona zawsze jedna i ta sama. Niezmieniła 
s ię ,  jak się nie zmieniło położenie tego kraju, klimat, a 
nawet powiedzieć można zw ycza je : charakter a po części 
i strój jego  mieszkańców. Położenie, je s t  droga do In— 
dyi dziś jak za Aleksandra Wielkiego, je s t  otwarte i bez­
bronne, wystawione na łup każdego zdobywcy. Stawał 
s ię  teź Egipt zdobyczą wszystkich narodów które się o 
niego pokusiły. Aliści zaledwie do jakiego państwa przy­
łączonym zos ta ł ,  w przeważną zamienił się prowincyą i 
do zachowania trudną. Przewagę tę dawały mu niewy­
czerpane bogactwa. Był on szpichlerzem dla Rzymian, 
jak  dzisiaj jest  niewyczerpanym skarbem dla Turcyi. 
Z poczuciem owej przewagi, budziła się chęć samodziel­
ności u rządzących. Bogactwo dostarczało środków. W ie­
dział o tem dobrze August skoro przyłączywszy Egipt 
po śmierci Kleopatry, i zamieniwszy go w prowincyą 
rzymską, zawarował, aby nigdy prokonsul tameczny nie 
był patrycyuszem rzymskim, i zakazał aby nikt e x  ordine  
equestri nie śmiał wylądować do Egiptu bez wyraźnego 
od niego pozwolenia. Była to przezorność prawdziwie 
polityczna, usprawiedliwiła ją cała następna historya Egi­
ptu Nie tu miejsce przechodzić koleje tego kraju, wspom­
niałem tylko o tym fakcie, w tej wiedzy bowiem o swój 
siło i w dążności bardzo naturalnie z niej wypływającej 
Koncentruje się główny kierunek polityki Mehmeda Ali. 
Kierunek zaś był tem wybitniejszy, że zmarły pasza zo­
sta ł niejako Porcie narzuconym , albo przynajmniej jako 
konieczność fl'hom m e neccssaire)  przez nią przyjętym. 
7‘ jenialną też wytrwałością ciągle na tej samej spotyka 
się księcia tego drodze. Po bitwie pod Nawarynem, któ­
ra jak wiadomo zniszczyła wraz z turecką i egipską flo­
tę, Mehmed Ali nie dał wcale uczuć Europejczykom w ra­
żenia jakie odniósł z tak bolesnego ciosu. Potrzebował 
ich bowiem do wykonania dalszych planów. Wziął się 
natychmiast do odbudowania nowej floty, i arsenał w A - 
leksandryi był ulubionym gmachem w którym przebywał; 
doprowadził teź liczbę okrętów liniowych do 12,  ̂zo r­
ganizował armią przechodzącą nominalnie 100,000 mdzi, 
a to wszystko środkami jakich mu kraj dostarczył. W y­
tężenie takowe, i wojny zmusiły go naturalnie do pod­
niesienia podatków , a raczój do zamienienia wszystkich

na jeden, to jes t  na monopol. Monopol jes t  na wszystko 
w Egipcie, . monopol w ręku paszy. Wszystko je s t  mo-T '  • -• paszy. Wszystko je s t  mo­
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strony po awan t c i pod systemat monopolu, paraliżo­
wało wypadki, orc inaczej nieochybnie osiągniętemi być 
mogły. Założył ic jednak wiele Mehined Ali i z wiel­
kim nakładem, szczególniej wyrobów bawełnianych i cu­
kru. Produkoya tez surowa jeszcze zawdzięcza mu roz­
szerzen ie ,  i bawełna^ szczegół,,je dziś jest  prawdziwern 
bogactwem Egiptu, t o  do fabryk, te powiedzieć trzeba 
po prostu zbogacały li fabrykantów. Mehmed Ali nie 
wchodził nawet bardzo w szczegóły. Szło mu tylko aby 
fabryki szły, to jest aby s ły sZa.[ warczenie kołowrotów 
i skrzypienie k ó ł ,  i tentent steinplów, gdy je  odwiedzał! 
Zwiedzać jo zaś było główną jego rozrywką. Zresztą 
nie można żądać aby człowiek nawet jenialny, ale kon­
centrujący w sobie rządy kraju do tego s topn ia , że nie 
tylko jes t  uosobieniem rządu, sądu ,  egzekucyi, ale nawet 
w łasności każdego ze swych poddanych, m ógł podołać  
pracy jakiej system at laki wym aga, Tem zaś je s t pasza 
Egiptu.

Machinę tak w ytężoną, jaką były rządy Mehmeda Ali, 
nie można było zdaniem osób dobrze z miejscowością 
obeznanych uważać za stan kraju normalny, ale raczej za 
wyjątkowy. Wojny wymagały wojska licznego, wojsko 
imponującej floty. W ojny nie ma, i ostatni układ o k tó ­
rym wiecie między Fortą i Egiptem nie każe się takowej 
w bliskiej spodziewać epoce. O ile przeto dowiedzieć się 
m ogłem , bo wszelkie cyfry nie są tu ła tw e do spraw­
dzenia dla braku zupełnego jawności, wojsko zostało z re ­
dukowane. Co do floty zaś, tę, jeżeli się godzi sądzić 
w tak krótkim czasie i z tak małym zapasem wiadomości, 
za nadto zaniedbano. Arsenał, owo ukochane dziecię zm ar­
łego  wicekróla , całkiem opuszczony, nie ma wcale co

oglądać. Nadto, zda mi się już wam napisałem, okręta 
stoją w porcie i butwieją. Bez żagli i masztów, uzbro­
jone w dzia ła ,  które swe ogniste paszcze z przegniłych 
wychylają boków, rzekłbyś trupy zdrowemi świecące zę­
bami. Stan taki rzeczy nie robi wrażenia redukcyi, spo­
czynku, ale zepsucia i marnotrawstwa. Trudno sobiew y- 
stawić, aby budowa ich tak z łą  była, inateryał tak nędz-  
ny, iżby żadnego z nich użytku zrobić się nie dało jak 
tylko wystawić ich na zgniliznę. Słowem żal bierze wi­
dząc jedno z głównych usiłowań Mehmeda Ali w niwecz 
obrócone, a z niem tyle pracy i tyle kapitałów.

Mówiąc o arsenale i marynarce egipskiej, naturalnie 
przychodzi mi pisać o Saidzie paszy, którego proces, a 
raczej różne o mającym być processie wiadomości czy­
taliście tego roku w dziennikach. Said pasza je s t  synem 
Mehmeda Ali, zaczem stryj dzisiejszego wicekróla, Abbas 
paszy, który jest synem brata zm arłego  Ibrahima paszy. 
Pc, śmierć. Mehmeda, Said objął był rządy, i zawezwał 
Abbas paszę w ówczas nieobecnego, na niego bowiem ia-
S^om  n8JStarsz^ o z spadała sukcessya Mehmeda.
SkOro wrócił oddał mu natychmiast s te r  iz ąd u ,  i dalej 
trudnił się marynarką, w której zawsze wiele miał upo­
dobania. Uczył się jej był pilnie, i jes t  znakomitym ma­
rynarzem czego w wielu dowiódł wyprawach. W łaśnie 
wybierał się do Europy na wojaż, gdy się dowiedział,  źe 
je s t  oskarżony o spisek na życie Abbas paszy. Pojechał 
natychmiast statk iem  swoim parowym do Kairu, przyję­
ty  został jak  najlepiej od wicekróla, który mu dał po­
zwolenie do podróży, nie mówiąc nic o żadnem oskar­
żeniu. W yjechał zatem Said pasza do Francyi, zaledwie 
atoli był odpłynął z A leksandryi,  te legraf przyniósł 
rozkaz aresztowania jego i jego  ludzi. Dom Saida pa­
szy składał się powiększej części z oficerów marynar­
ki, którzy w dzisiejszym stanie rzeczy nie mieli służby. 
Czy więc uważano ich za m slk o n ten tó w, czyli m usz try  
które dla zabawy odbywał z niemi Said pasza ob u d z iły  
podejrzenie, c z y i  teź i to najprędzej, deiacye zawistne, 
to lub owo sp raw iło ,  źe ich porwano i związanych od­
stawiono do Kairu, gdzie odbywały się inkwizycye z bar 
dzo srogiem postępowaniem. Naturalnie nic sie nie nd~ 

°  °P1rdc(? ćwicze,i z 60  różnej,  pozbieranej bro­
ni kilkunastu funtów prochu o ile mi z pewnością twier 

n°> nie innego corpus  delicti. Tymczasem Said 
pasza zwiedził Paryż, Wiedeń, a dowiedziawszy sie o w y ­
padkach po jego  wyjeździe z Egiptu, pojechał do Kon­
stantynopola aby się na postępowanie synowca uskarżyć 
Porta, z powodów ła twych do odgadnięcia, nie bardzo
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* życiorysu Maryi hrabiny M o n tijo .

W Maladze, przy ulicy St. Juan de Dios widzieć mo­
żna okazały dom, który w pierwszych latach po upadku 
Napoleona s łuży ł za ognisko zbierającego się towarzysR a 
krajowców i znakomitych obcych przybywających do Ma­
lagi to od strony lądu, to z wnętrza Hizpanii, to z za -  
m orza, słowem ze wszystkich części świata. Gospodarz 
domu nazywał się William Kirkpatrick rodem Anglik; który 
z żony Franciszki Grivigne miał trzy córki: Maryą, Kar- 
lotę i Henriąuetę. P. Kirkpatrick trudnił się handlem na 
dość rozległą stopę do Anglii i północnój Ameryki, któ­
rego przedmiotem był towar nam północnym mieszkań­
com przypadający tak do smaku pod imieniem Malagi, 
niemniej owoce południowe i różne gatunki win. Ale nie 
tylko stan zamożny rodziny Kirkpatrick i szlachetny ton, 
którym się oznaczał gościnny ich przybytek, podnosiły 
dom przy ulicy St. Juan de Dios niejako do świetnego 
punktu skupiającego wszystkie koła wyższego tow arzy­
s tw a - bo z trzech córek Kirkpatricków, starsze dwie 
b y lv ’tak rzadkiej piękności i tak ożywione, źe ich sa­
ma obecność byłaby wystarczała na przyozdobienie salo­
nów majętnego handlarza, w powab szczególny, ponętny 
dla wszystkich znakomitości mających don przystęp. -
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chy delikatnych członków, zwiastowały obok nadzwyczaj­
nej bystrości pojęcia, s p r ę ż y s te  czucie i silną wolę. Przy 
niej i Karlola poszczycić się »«og a u rodą,  nawet piękno­
ścią więcej ponętną, bo w oS0 JeJ przebijał się żywioł
anglo -  saxoński ojca okazalej, e i krew gorąca matki,
wzbudzając jasnemi włosy i sn,e a płcią podziw śniadych 
sąsiadów Afryki. Obok takich rywa ek najmłodsza siostra 
Henriquela skromne tylko zając g a miejsce; bo chociaż 
od natury nieupośledzona, nie y a przecież wyposażoną 
cechą uderzającą. Namieniac nawe n ie trzeba ,  źe rodzice 
młodych panienek, wychowyw® i je  z największą staranno­
śc ią ,  źe otoczone wygodami 1 Przyjemnościami bogactw, 
hołdem towarzystwa, które s<ę cnjgie odnawiało róźnemi 
przybyszami do miasta nadmors leg o ,  kosztowały życia 
pełnego szczęścia, słodkich rozryw ek , świetnych tryum­
fów i niezaprzeczonych powodzeń. dźwięcznych słów
we wspaniałym hiszpańskim ję z|  u ,  ile obowiązujących 
grzecznostek we trancuzkim, 1 0 słodkich pozdrowień 
w angielskim przemawiało z u» r e Prezentanlów różnych 
narodów, do ubóstwionych s*ds®5 (™‘.nu Kirkpatrick w chwi­
lach poświęconych zabawie! Na Iemcach nawet niezby- 
wało temu kongresowi polyg*0, 2 pomiędzy których
jeden dostarczył nam wiadomości Pomieszczonych w ni­
niejszym szkicu.

W szakże niebo tego domO've8° 2acisza i towarzyskiej 
wziętości nieostało się bez cbinury. Niebezpieczna nawet 
burza nawiedziła rodzinę, zsył»J*lc Jej ciężkie ciosy. For­
tuna nie zawsze dopisywała Kirkpatrick w jego
interesach handlowych, któro im ardziej rozszerzały, 
tem żywiej narażały się na konwulsye Kosmopolityczne, 
trwające d ługo jeszcze po restąuracyj dawnego systematu 
państw w E uropie ,  gnębiąc, mianowicie stosunki handlo- 
we- Aż w końcu widz ał się P- K,rkpatrick zmuszonym 
zamknąć swój compoir w Maladze, bez nadziei otwarcia 
go w tem mieście. Jakoż rozpoczynając 2nów swój han­
del ,  przeniósł się do Almeryi, gdzie exploatacyą kopalBi

o łow iu , dorobił się na nowo dobrego bytu  i tam teź ży­
wot zakończył.

Poważanie domu jego  i imienia było tak znakomite, 
szczątki dawnej zamożności i powodzenia zachowały tyle 
znaczenia, źe słynna gościnność domu przetrwała upa­
dek firmy handlowej. Salon Kirkpatricka ożywiony sio­
strami Maryą, Karlotą i Henryąuetą, utrzymał się przy św ie ­
tności i u roku , którymi się dawniej odznaczał. Przystęp do 
niego jak  dawniej,  uważano za łaskę zazdrości godną

Wtedy to zjawił się w tym kole mąż znakomitego p o ­
chodzenia i wysokiego tonu z odpowiednim majątkiem, 
zaszczycony s ław ą mężnych czynów wojskowych, k tóre­
mu jednakże zbywało nietylko na pierwszej męzkiej mło­
dości, f le nawet na oku ,  a w ogóle na ruchliwości ciała. 
Takim był Cypryano Palafox Conde de Theba. Gwałto­
wnym odskokiem łoża działowego czyli też kawałami ro*' 
pękłej armaty tak okropnie był pokaleczony, źe wyg'«dał 
jako ułamek człowieka. Z brakiem oka łączyło się ka­
lectw o  całej jednej strony jego c ia ła ,  okulawiona jogo 
noga była skrzywioną i w górę zadartą. Alo : w e_
pryano chociaż już prawie czterdziestoletni,
sołego tem peram entu , w obejściu miał co*CIJr^e|4 u m e ż -  
a umiał zająć sobą i powszechny zyskać f ^ ^ t w i e j  u ko-  
czyzn ,  właśnie dla swego k a l e c t w a , u  tej p łJ i  
b ie t,  mających serca do litości s ‘‘„nem uczuciem  to ru -  
mało na tern zależy, czy tem r Zazwyczaj f wje,kie nje_ 
jemy sobie przystęp d o ^  wjf(y wła 
szczęście, kalectwo, wesQjo§cią . szlachetną
dlismy, a z n o s im y  wz5udza ,nteres  w sercach tkli 
Wl>ĝ  S k r o m n ie js z a  nawet dziewica z pewną jakąś du~

2  id S e  się WyraŹni6 * 6 SM° nn0ŚĆ’ k td '-a W tymran o  żadnego dwuznacznego meprzypuszcza tłórnaczoni^  
Ambicya Maryi Kirkpatnek m epotrzebowała wcale tak snh 
teinie rzuconego mostu do przeprawy. Znała ona hnwi. 
W ,  Cor.de de  Theba , i dobree doeyd * * £



w tę tamilijną M onuę wunnai, ,
wrócił Said pasza ,  jeźli się niemylę Przed “ iesiąc? " L „ £  
Aleksandryi. Dotąd Said Pasza niebyl w  K a i r z e  jednak 
ludzie jego zostali na wolność puszczeni,  i o żadnym 
p r o c e s i e  niema mowy. Otóż wkrótkości spraw a, o której 
różnie pisano. Starałem się o niej dowiedzieć z najie-

PSS l d  P m m ’ bardzo jest Iubiony, odebra ł  eu r0 P®isk' e 
harrl7 o staranne wychowanie, ma wiele wrodzonego cio- 
wciou i wielki posiada takt w postępowaniu z europej­
czykam i, których bardzo grzecznie przyjm uje, me czy­
niąc żadnej między narodami różnicy. Czyli tak jes t  w sa­
mej rzeczy, to jes t  czyli książę istotnie nie ma żadnej 
predylekcyi to rzecz in n a , o tern sądzić nie wypa a. 
Miałem honor być u niego z wizytą dzisiaj o 11 srana, 
wraz z dwoma innemi podróżnemi i wicekonsulem szwedz­
kim p. P e te rso n ,  który był tak grzeczny, źe nas księciu 
prezentował. Said Pasza jest bardzo otyły, niski,  cery 
zaledwo sm ag ław ej, rysy drobne twarzy pełne są wy­
razu i złośliwości,  którą Francuzi m alin  nazywają. Jedno 
oko prawie ciągle miał zam knię te , mówią że nan nie 
widzi. Ubrany był w prostym bardzo stroju tureckim, 
w fezie k u r tce ,  kamizelce i spodniach szerokich koloru 
brązowego , przepasany pasem szalowym , w pończochach 
b i a ł y c h  i czerwonych pantoflach. Przyjęcie jego pełne 
uprzejm ości,  ale godne i prawdziwie książęce. Rozma­
wiał językiem francuzkim, który posiada tak doskonale 
źe najtrudniejszych zwrotów tego pełnego odcieni języka 
z łatwością używa. Konwersacya jego  ożywiona i nieje­
dnym okraszona dowcipem, nieraz złoślityym, a często 
głębszym niżeli po lekkości wyrażenia sądzićby wypadało 
Mówił nam o swej podróży, ciekawe były jego  uwagi o 
tern co w Europie łatw ością  podróżowania nazywają. 
Książę napotykał na t rudnośc i , do których jako książę 
krwi nie je s t  przyzwyczajony, i śmiał się chętnie z tego: 
pytano go się ciągle o paszport i takowy podpisywano 
Mówił że go chowa na pamiątkę. Podano wyborne na bo 
ga tych ,  bo dyamentami wysadzanych cybuchach fajki, 
doskonałą kawę. Zaledwie kilka razy niezrównanym za­
ciągnąłem się Latakie, gdy zaanonsowano Achmeta Paszę 

Pozwólcie, abym korzysta ł z tćj przerwy i poparł u -  
wagę jaką w ostatnim podobno zrobiłem liście ,  nowym 
przykładem. Powiedziałem źe o Wschodzie za pomocą 
naszych wyobraźni o godności człowieka sądzić niemożna 
Każdemu z nas fajkę i talerzyk srebrny do opierania je. 
na posadzce podawał osobny służący; toż i z kaw ą ,  którą 
przyniesiono w s reb rn y m , do naszej kadzielnicy kościel­
nej podobnem i bogato złotem wyszywanym pąsowym k o-
biercz^kiem prz^krytóin naczyniu , woszlo Vyle s ług  ile
było osób. Sądziłem źe to byli służący, i nieomylUem
się :  ale jacy? Domownicy Saida Paszy, a ten który lo­
sem mnie fa jk ę  z taką wschodnią uniźonością podawał, 
był —  kapitanem korwety. Jakże tu daleko od pojęcia go­
d n o ś c i ą  oficera marynarki europejskiej od owego kapi­
tana! Żadna usługa nie ubliża w pojęciu tego ostatniego, 
oddana w imieniu pana ,  którego je s t  domownikiem. Z r e ­
sztą jes t to coś nakształt domowników szlachciców u da­
wnych naszych wojewodów i kasztelanów —  coś co przy­
pomina panów Janów, Ignacych itd.

„Panowie, to mój synowiec Achmet Pasza,  rzek ł książę 
powstając z dywanu i idąc ku drzwiom. Achmet Pasza, 
syn Ibrahima Paszy, pokłonił się u drzwi Saidowi, po­
kłonem pełndm uszanowania, tak nisko , jak się dawnićj 
chłopi panom u nas kłaniali,  i siągając ręką do stóp

jego. W zrostu  jest bardzo niskiego i dość otyły, cery 
ciemnej, rysów niepięknych, i wyrazu w twarzy dla eu­
ropejskich oczu nieprzyjemnego. Po kilkokrotnem powi­
taniu zwyczajem wschodnim, usadowił go Said Pasza o -  
bok s iebie, i rozmawiał po arabsku podczas gdy mu po­
dano fajkę’ i kawę. W rozmowie użył Achmet Pasza wy­
razu jednego francuzkiego , ale tak czystym akcentem, że 
to wystarczyło aby nas przekonać, że 'pos iada  język ten 
doskonale, lubo nieodezwał się nim w cale ,  i nawet w dal­
szej Saida Paszy z nanu rozmowie, żadnego nie b ra ł  u -  
działu a co więcej udawał jakby jej niorozumiał.

Skończywszy swe doskonałe fajki, a powtarzam ten 
przymiotnik, mylnćm jest bowiem u nas wyobrażenie, aby 
każda fajka na wschodzie zasługiwała na techniczny epi­
tet k larynetu , pożegnaliśmy księcia, prosząc o pozwole­
nie oglądania jego pałacu. Zostało nam udzielone z tą 
uprzejmością i godnością jaka całemu zachowaniu się 
księcia z nami towarzyszyła. Wizyta też nasza zostawiła 
nam prawdziwie przyjemne w rażenie, usprawiedliwiające 
we wszystkiem tę  powszechną sympatyą, jaka następcę 
tronu w ic e k r ó l a  Egip tu ,  bo jest nim Said Pasza,  w  Ale­
ksandryi a nawet jak mówią w całym kraju otacza.

Sala w którój odbyła się nasza audyeneya, a której 
mieliśmy czas się przypatrzyć, bośmy chwilkę na księcia 
czekali, była dosyć wykwintna, do połowy w dywany 
na których zawsze miejsce pana  haftem je s t  wytknięte, 
zresztą w szafy, s tół i fotele wygodne umeblowana, m a-  
teryą niebieską jedwabną obita. W szafach kilka książek 
historya p. Thiersa ,  logarytmy, i dzieła w przedmiocie 
marynarskim ozdobnie oprawione, tudzież narzędzia ma­
tematyczne w szkatułkach. Wielkie drzwi o tw arte ,  pro 
wadzą do obszernej sieni,  z której dalsze apartamenta 
odznaczają się zbytkiem zwierciadeł, lu s te r ,  obiciów, me­
bli. Oprowadzał nas major domu księcia, o ile sądzie 
mogłem F rancuz ,  w europejskim stroju i fezie. Żałowa­
liśmy, źe doktor księcia Polak nie był w domu, poznać 
go więc nie mogliśmy. W pałacach książąt tureckich u -  
derza przedewszystkiem ta okoliczność, iż mają całkiem 
postać niezamieszkaną, a raczej dopiero co ukończonych 
gmachów czekających przybycia pańskiego. Niespostrze- 
żesz nigdzie ani rozłożonej książki, ani papieru na sto 
liku do pisania, ani sukni rzuconej na meblu, ani faja 
niedokończonój, zgoła nic coby św iadczyło ,  że aparta 
ment jes t w używaniu. Wszystko w największym porządku, 
i szczelnie pochow ane, pozamykane, tak jakby nowe 
meble i sprzęty dopiero co były poustawiane. Pochodzi 
to z tąd , źe życie wschodnich panów jest w h a re m ie , gdzie 
oko europejskie, przynajmniej oko mężczyzny nigdy nie
z a g l ą d a .  O  h a r e m i e  S a i d a  P a s z y  m i a ł e m  n i e k t ó r e  s z c z e -  
g t J ły  p r z e z  p e w n ą  d a m ę , k t ó r a  c z ę s t o  ż o n ę  j e g o  o d w i e -
dza. Zona Saida Paszy je s t  wielkićj piękności, ale harem 
nieodznacza się  żadnym przepychem , a opisy haremów 
są znane za nad to ,  abym je  miał powtarzać.

Oprócz pałacu w którym byliśmy przyjęci,  ma Said 
Pasza nad kanałem Mahmudie przepyszny ogród z piękną 
willą. Zwiedzając go wczorajszego dnia, spotkałem Izma- 
ela P aszę ,  brata Saida Paszy, właśnie gdy wsiadał do 
pięknego angielskiego kabryoletu. Izmael Pasza także jest 
dobrej tuszy, dość małego w zrostu , ubrany był w todze 
(płaszczu granatowym) spodniach europejskich i kształtnie 
zrobionych lakierowanych butach. Gdyby nie fez ,  za eu­
ropejczyka wziąść go by ł°  m°żna.

W r a c a j ą c  od Saida Paszy, p a ł a c  jego  bowiem pół go­
dzinki od Aleksandryi, to je s t  od środka miasta jes t od-

alony, zwiedziłem część miasta arabską,  Fenceinte des 
Arabes. Jest ona cała jakby wielka w ie ś , bez żadnego 
drzew a ,  nieregularnie rozrzucona,  złożona z ch a t ,  a r a ­
czej bud z surowej ceg ły  iłem połączonej ulepionych i 
trzciną pokrytych. Trudno je s t  opisać całą nędzę ludno­
śc i ,  która tak ży je ,  żeni s ię ,  rodzi i umiera. Za tą czę­
ścią miasta zaraz otwiera się puszcza i piasek. Po pla­
cach koczują całe karawany wielbłądów, osłów, mnóstwo 
bawołów. Targi różne tam się także odbywają.

Aby już za jedną razą szczegóły  o Saidzie Paszy u -  
kończyć, dodać m u sz ę ,  źe ulubionym miejscem przechadz­
ki księcia jest Banalei. Miejsce to składa się z kilku do­
mów wystawionych na puszczy, za Aleksandryt ku s ław ­
nemu Abukir,  nie bardzo daleko za łaźnią Kleopatry o 
itórej wspominałem, nad brzegiem morza się rozc iąga- 
ą c e j , i w mały lasek palmowy opatrzonej. Jeden z tych 

domów należy do Saida Paszy, i w nim często po tygo­
dniu przepędza. Banalej odwiedzanym jest  przez euro­
pejczyków w Aleksandryi zam ieszkałych, gdzie się chro­
nią w czasie wielkich upałów i formują małą osadę. Pan 
Przedpełski Polak architekt ,  posiada tam dwa domy, z któ­
rych jeden sp rzedał ,  a drugi teraz kończy. Mieszkania 
drogo się tam bardzo wynajmują, i dom w Banalej p ię­
kny stanowi przychód. Widziałem tam także po raz pierw­
szy Beduinów, którzy rozbili namiota na gruncie da­
nym przez Saida P aszę ,  lecz o tych kiedyś obszerniej 
mówić mi przyjdzie. m . m .

P o z n a ń  8 lutego.
Nieumiejąc zdawać sprawozdań z ochoczych balów i za­

baw, które w tej chwili zapustowej, nad wszelkim innym 
interesem dominują, zwracam uwagę waszą na ciągnącą 
się dyskussyą w Izbie Hej berlińskiój o ordynacyi gmin­
n e j ; nie o mowie Cieszkowskiego chce m ów ić, która 
tyle ma ro zg ło su ,  której się w kolumnach Czasu spo­
dziewamy, ale o tem dziwnem zjawisku, że najważniejsze 
decyzye w tejże Izbie znów są w rękach tak drobnego 
zastępu posłów naszych, czego wcale z początku obrad, 
przypuścić nie było można. Liczby nam jednak dowodzą, 
że główne zwycięztwo ministerstwo tym głosom zawdzię­
cza, przez odrzucenie wniosku Reigersa ,  żądającego o -  
droczenia dyskussyi o uchylenie ordynacyi gminnej z 1850 
aż po uchwaleniu now ej,  w ostatnich zaś dniach mini- 
steryum poniosło klęskę przy wniosku Malinkrodta, orze­
kającym, że przyszłe prawo musi być zgodne z zasada­
mi konstytucyi, co wyklucza zasadę stanową, a klęskę 
tę tylko poniosło tem , że posłowie nasi uchylili w tym 
razie ministerstwu swej pomocy i od głosowania się 
wstrzymali. Niemożemy dość pochwalić ich tyle zgrabnej 
t a k t y k i ,  z a  p o m o c ą  k tó rC j  o b a t o n d i n  zostało p r a w o  tyle 
nam niekorzystne, a jednakże utrzymaną została zasada 
zgodności przyszłego prawodawstwa z konstytucyą, co 
niedozwoli czystej restauracyi dawnych praw, a tem sa­
mem rząd skłoni do przedłożenia osobnego nowego pra­
wa dla każdćj prowincyi, a więc i dla Księstwa, przy 
którego dyskussyi niejedną rzecz korzystną dla Księstwa 
wytargować będzie można. Ale pochwalając takt ich i 
zgrabność parlamentarną, niemożemy niepodziwiać także 
ręki Opatrzności, która tak słabemi siłami zwyeięzko kie­
ruje, śród obcych i ogólnie mniej przychylnych elementów.

W Gnieźnie wybranym został do Izby Hej w miejsce 
księdza Brenk, który skutkiem rozporządzenia władzy du­
chownej,  mandatu zatrzymać niemógł, JW . Franciszek 
Żółtowski,  który już  w Izbach zasiadał aż do odmowy

tość widoków świetnej karyery w wielkim świecie , żeby 
niezrezygnować chętnie z kochanka ozdobnego młodością 
i urodą. W r. 1819 córka kupca w Maladze została żoną 
jednego  z członków wielkich rodzin Hiszpanii. Mniej na 
tem zależy obok imienia i tytułów Palafox, czy należał 
do właściwćj rodziny Guzmanów, czyli do pobocznej ga­
łę z i ;  nie trzeba tylko mięszać Cypryana Palafox de Theba
* partyą polityczną owego Palafoxa, brata j e g o ,  który 
imie swoje przez obronę Saragossy ozdobił wiekopomną 
sławą. Cypryan przeciwnie czy z samego początku, czy 
później przyłączył się do Francuzów i zdaje s ię ,  źe pod 
ich chorągwiami spotkało go tak okropne kalectwo.

Związek Z Cypryanem nadawał pięknej, p rzeb ieg łe j ,  
władzy i bogactw chciwej Maryi wszystkie korzyści,  któ­
rych charakter jej przedsiębiorczy pragnął. Spełniał więc 
wszystkie jej marzenia. Małżonek wywiózł ją  do Madrytu, 
gdzie po niedługim czasie świetną zaczęła g rać  rolę u 
dworu i dostąpiła pod Maryą Krystyną godności najwięk­
szego w p ły w u ,  to je s t ,  została wielką kamererą czy­
li nadochmislrzymą dworu. Mąż jej podzielał z nią 
tytuł i majątek starszego swego brata hrabiego de Montijo, 
który jako jenera ł-kap itan  “ marł w Granadzie, zostawu- 
jąc  swemu bratu Cypry8!10 0 J® majoratu. Można to u -  
waźać za podstawę stopni,  po których ambitny duch Ma­
ryi wpiął się na szczyt wysokości,  i z i\ich dziś zapa­
trywał się na swą córkę Cesarzową francuzów . Albo- 
wićm ona to jest tą matką „Jej excellency  Panny Eu­
genii de Montijo hrabiny de Theba~, O której tu piszemy.
W  r. 1819 szlachcic hiszpański powiódł swą niezamożną
narzeczoną mimo comptoiru ojca niekoniecznie zamknię­
tego z powodu św ię ta—  do ołtarza. A 29 stycznia 1853 
podał jój prezydent rady stanu w pałacu Tuille*"*_e w 
ryżu pióro ,  aby przed wszystkiemi książętami i godno­
ściami pierwsza  podpisała ślub swej córki z Cesarzem N a-  ̂ .
poleonem IR . Jeżeli na Eugienię duch i szczęście Maryi , Kiedy nie zbyt pocieszające wieści rozchodzą się n ie-
przeszły w spadku, podobnie jak odziedziczyła rysy i tyle o zagrożonćm istnieniu na przyszłość naszego Towa-

churakter swej matki -  j 0ŹeIi ró2 obfUoścl szczęśliwego 
losu przez to zamęście nie jest jeszcze wyczerpanym do 
dna,  gdzież wypada szukać końca ostatecznego szczytu 
powodzeń? Niepowinniśmy atoIi Prz? bajecznem szczęściu 
w życiu Maryi zapominać o siostrach i rodzeństwie. Kar- 
lota zaślubiła wkrótce po weselu siostry Maryi z Cyprya- 
nem Palafoxem, swojego buzy ^ . ’ .Tomasza Kirkpatrick. 
Jej ojciec kupiec w Malad*6 ’ William Kirkpatrick, miał 
dwóch braci: John Kirkpatr>cka • atnika w armii angiel­
skiej pod Wellingtonem do roku 1814 , później bankiera 
w Paryżu. Stryj zatem obecnej Cesarzowej Francuzów, 
p łacił  wojskom żołd za bitwy, które walczyło przeciw 
Napoleonowi i do obalenia j e g °  Potęgi się przyczyniło, a 
syn tego właśnie P a y m a s t e r a  (płatnika) został mężem 
Karloty. Drugi brat Willi0108 ,omas Kirkpatrick (tego 
samego nazwiska co jego  bratune ), był w Hamburgu aż 
do r. 1815 kupcem. Wielu go jeszcze pamięta, jak  ró ­
wnież mieszkanie jego  w ełl f . rasso Ner 92. Thomas 
(bratanek jak i stryj) i Karlota irkpatrick już nieżyją.

Za to zdaje s ię ,  siostrze Henriquecie przypadł w udziale 
los chociaż najskromniejszy pomiędzy trzema siostrami, 
ale najspokojniejszy. Zaślubił8 ona hr. Cabarrus posia­
dacza wielkićj cukrowój plantacyi pod Velez-Malaga. Ma­
jątek jego  nazywa się T o r f o S ,  g &ie w cichem od zgiełku 
świata ustroniu mieszka ze swoją żoną. R _

historyczno-statystycznego wydziału c. k. morawsko- 
szląskiego Towarzystwa rolniczego itd.

B e rn o  } ^ 5 2 .
; CSchrifien der h is to r is e h - s ta t is tts c n e n  Section der k . k . m akr.
1 sch les. O esellschaft des A ckerb a u es u. s. to. IV  He f t .  B runn  1 8 5 2 .)

rzystwa naukowego połączonego z uniwersytetem Jag ie l­
lońskim, ile o odłączeniu go od uniwersyteckiego ciała, 
przezcoby Towarzystwo to, od lat tylu przyczyniające się 
tak zbawiennie do zaszczepiania głębszych naukowych i 
zdrowych moralnych pojęć, do utrzymania języka w czy­
s tości,  do obudzania gorliwej uprawy różnych gałęzi u -  
miejętności i literatury, musiało stracić albo na swojej 
sile działalnej, albo też pozbawione naukowego kierunku, 
nieodpowiedzieć wyższej potrzebie oświaty; owoż, kiedy 
nas, konserwatystów, reforma ta ,  niemająca, ile się zdaje, 
źadnój niewzruszonej podstawy, niepokoić zaczyna o u -  
tratę  naukowego ciała, liczącego w gronie tyle znakomi­
tości naukowych, tak w kraju jak  za granicą —  wpada 
nam w rękę czwarty zeszyt Pism wydziału historyczno- 
statystycznego c. k. towarzystwa agronomicznego w Mo­
rawach i Szląsku, który nas przekonywa, źe niezbędność 
i pożyteczność stowarzyszenia naukow ego, coby miało 
pewną powagę w kraju i stało u steru naukowych po­
szukiwań i odkryć,  oraz dążności literackich, wszędzie 
uczutą i przewidzianą została; następnie, źe Towarzystwo 
takie niemogąc łączyć się z Uniwersytetem tam, gdzie 
Uniwersytetu niema, szuka takiego połączenia z jak iem - 
kolwiek innem ciałem , jakto widzimy w Morawach z To­
warzystwem agronomicznóm. W zeszycie tym, czwartym, 
znajdujemy bardzo obszerną i z wielkiemi szczegółami 
wypracowaną rozprawę pod napisem: Historya Teatru 
w Morawie i austryjackiem  Szlą sku , przez d'Elver ta. 
Ciekawe tam znajdujemy badania, szczególniej co do da­
wniejszych zabytków sztuki dramatycznej,  k tóra, podo­
bnie jak u nas, zaczynała się od dyalogów mięsopustnych 
i misteryów, łączących się zwykle z uroczystościami ko-  
ścielnemi. Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, żebyśmy i 
my przyszli kiedyś do dokładnych dziejów naszego Tea­
t ru ,  dopełniając s z c z e g ó ln i e j  i dawniejsze Wójcickiego 
poszukiwania, i czasy ostatnie nieobjęte w zarysie Woj­
ciecha Bogusławskiego.
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przysięgi na konstytucyą przez deputowanych naszych. 
Wybór ten zadowolnił wszystkich, o dobro kraju i zdro­
wy kierunek reprezentacyi naszej troszczących się.

W kilku listach a nawet w przedostatniem, wspomnia­
łem wam o nielegalnym stanie zarządu towarzystwa in­
teresentów bagien oberskich; wspomniałem także, jak 
obok złamania praw zgóry, mało trafnie i stósownie po­
stąpił sobie komitet tegoż towarzystwa. Na nieszczęście 
błędy i to niesłychane, godne potępienia, wciąż się z stro­
ny komitetu pojawiają, na co opinia publiczna nasza mil­
czeć niemoźe. Ostatni fakt który nas z pewnego źródła 
w tej materyi dochodzi, jest następujący. Rząd przed 
dwoma laty pilnem naleganiem, wprowadził na inźynier- 
stwo, wymógłszy potwierdzenie na dyrektorze, człowieka 
zupełnie z zawodem swym nieobeznanego; dyrektor prze­
konawszy się o tern służbę mu wypowiedział; ale mia­
nowany znalazł protekcyą u władz, i ztąd rozpoczął się 
szereg zajść między władzami a dyrektorem, które skoń­
czyły się odebraniem nielegalnem dyrektorstwa z rąk, 
którym wyborem interesentów powierzonem było. W ten­
czas już komitet niemiał prawa ani legalnie, ani sumiennie, 
w obec naruszenia popełnionego na współobywatelu, za­
siadać i jakiekolwiek czynności podejmować, tymczasem 
nietylko to uczynił, ale jeszcze dalej się zapomniał; 
władze bowiem usunąwszy tak dyrektora, o co im cho­
dziło, by w ten lub ów sposób wyjść z sporu zwy- 
cięzko, bezzwłocznie zrobiły to co dyrektor żądał i o co 
spór się najdrażliwszy toczył, tojest odsunęły niezdatne­
go inżyniera. Otóż komitet nietylko, że już nieprawnie 
w obrady jakiekolwiek, po złamaniu statutu w głównym 
punkcie się wdawał, ale tenże pozwolił sobie zawotować 
z funduszów towarzystwa gratyfikacyą inżynierowi odsu­
niętemu, który spowodował nanjfzenie prawa na osobie 
najszanowniejszego współobywatela dokonane, za wyko­
nanie tanim  kosztem robót, jak się wyraża, robót, z któ— 
Tych rachunki dotąd nieodebrane, a więc o taniości któ­
rych niemożna było mieć przekonania. Smutne to u nas 
zjawisko, bo poraź pierwszy znikła solidarność obywa­
telska, znikła w tej całej sprawie niepodległość moralna, 
jaką obywatelstwo nasze zawsze zachowywało.

W sprawach kościelnych, oprócz wielu najróżnoro­
dniejszych zajść koniecznych, nowa trudność się dołą­
czyła. Władza nasza kościelna od wyrzeczenia zasady 
wolności kościoła, musi rewindykować własność kościo­
łów i zabudowań klasztornych, takich przynajmniej, które 
jeszcze ostatkom zakonników (jak Ołobok) przeznaczone 
zostały, lub na inne cele dotąd użytemi niezostały. Rząd 
tymczasem własności tej znać niechce bez wyjątku. Po­
minąwszy już interes kościoła, już z względu uszanowa­
nia dawnych pamiątek i zabytków, wszyscy sumienni lu­
dzie w sprawie tej po stronie kościoła stanąć muszą, bo 
sobie wyobrazić niepodobna, do jakiego stopnia wandali­
zmu w tym względzie posunęła się z protestanckiej nie­
nawiści do katolickich pamiątek, biórokracya miejscowa. 
Trudnoby wyliczyć wszystkie kościoły, klasztory, za cegłe 
sprzedane; nie dawnemi czasy znikł w ten sposób, bez 
śladu wspaniały kościół i klasztor w Bledzewie. W prze­
szłym jeszcze roku, na publicznej ticytacyi sprzedanym 
został jeden z najpiękniejszych kościołów Księstwa po- 
dominikański w Wronkach, i tylko w ten sposób od ro­
zebrania jako materyał uratowanym został, że go kupił 
na tejże licytacyi obywatel poznański szanowny pan Krzy­
żanowski, i władzy kościelnej jak mówią ofiarował. Je ­
steśmy przekonani, że podobne fakta dzieją się bez wia­
domości władz centralnych, pomimo woli i wiedzy Naj. 
Pana. ___________

W ie d e ń  10 lutego.
ia Rząd odebrał wczoraj telegraficzną depeszę z Za­

grzebia. Treść jej dotąd nie wiadoma. Dziś rano wyru­
szył stąd koleją żelazną pułk piechoty z Galicyi cyrkułu 
Rzeszowskiego. N. Pan odprowadził go aż do dworca.

Dzisiejsza Pressa  zawiera wstępny arlykuł nad smutną 
sceną, która zaszła w Medyolanie. Słuszną robi ten 
dziennik uwagę, że partya rewolucyjna przygotowała i 
wywołała tę scenę; lecz idzie za daleko, jeśli bez pe­
wnych dowodów oskarża rząd francuski o tajemne na ten 
wypadek wpływy. Loinbardya styka się bezpośrednio 
z krajem dość rewolucyjnym, żeby dalszym podszeptom 
lub popędom ulegać miała. Polityka Napoleona była do­
tychczas szlachetną i godną; skądżeby się tak nagle fał­
szywą i zbrodniczą stać mogła?

Wypuszczenie w obieg reszty akcyi banku austryackie- 
go, zdaje się być rzeczą bliską i pewną.

Przegląd Polityczny
Izba niższa w Berlinie zakończyła wreszcie narady nad 

zniesieniem ordynacyi gminnój z dnia 11 marca 1850 i bę­
dącym Z nią w związku § 105 konstytucyi. Zniesienie 
to orzviete zostało większością 50 głosów, zniesienie zaś 
dotyczącego paragrafu ustawy większością 25 głosów

Z n a c z n e  stronnictwo pod nazwą Madera z a m y ś l a  wnio­
skować przedłużenie termmów parlamentarnych do lat 
trzech i układania trzechletnich budźe* ^ .

Układy handlowe z Austryą ą01stały
W H anow erze kraża pogłoski o zmianie gabinetu.
Florencourt obejmując redakcyę Vo^kshaHe,J aP“yVe~ 

dział we wstępie, że pragnie wywalczyć „niiivp8”
tolickiego prawa i swobody, tudzież stanowisa p li ycz-

ne, jakich charakter tego kościoła i jego powołanie wy­
maga. J 6

—  Bal wyprawiony w poniedziałek przez Senat fran- 
cuzki na cześc Cesarstwa był nadzwyczaj świetny i od­
powiedział wszystkim oczekiwaniom. Cesarstwo Ichmość 
bawili na nim do 2giej po północy Wszystkie dzienniki 
zapełnione są opisami tej fety.

Niedzielne aresztowania nie przestają opinii publicznej 
zajmować. Monitor nic 0 nich dotąd nie mówi, poprze­
stając na przedrukowaniu artykułu dziennika Pays, który 
niżej podajemy. Nie zdaje się, aby zagraniczne korespon- 
deneye polityczne, były jedynym uwięzień tych powo­
dem; zarządzono bowiem rewizye domowe u kilku osób, 
które nie mogą yc o to podejrzane, np. u p. de Chan- 
telcuze, syna byłego ministra Karola X , którego nie za­
stawszy w domu, wybito drz.vi i przetrząśnięto papiery. 
Aresztowani od ani zostali p0d śledztwo sądowe. Mimo 
tego, połurzędowe dzienniki, „ie czekając na orzeczenie 
trybunałów, g oszą najgwałtowniejsze przeciwko obwinio­
nym dyalryby, pan de Cassagnac w Constilutionnelu, p. 
Cohen w Pays z zapamiętałością powstają na tych ludzi, 
o których jeszcze  me wiadomo czyli i w czem zawinili.

Odpowia a im z energią i odwagą p. de Riancey w U -  
nion i Pan , m w Pressie. Ostatni szczególniej 
rozbierając kwestyą ze stanowiska wolności indywidual-

PfflMvvVeo |,r“Ci''"iMw “'I
d„7onH ,»»“ S k "  ' J ’arl™ cn' “ ;  ’ i ' * 14*!'! ■!»do LOliuyii izo  obu 1 stronnictwa zaczynam
siły swoje o i ■ rudn0 jeszcze na teraz powiedzieć 
jaka będzie ^ szość. ministeryalna. Zależy to przede- 
wszystkiem od tego, Jaka będzie liczba irlandzkich re­
prezentantów, niec cących w żaden wchodzić kompromis 
z gabinetem, u zie jakie zajmie stanowisko tak zwana 
partya manchesterska vvzględern nowego budżetu, zwła­
szcza że, o ile się zdaje, partya ta zamierza głosować 
ryczałtem przeciwko powiękSzen)-u budżetu wojny. Kie­
rownicy bowiem tej partyi, j^koto pp. Cobden, Bright i 
Milner Gibson tak stanowczo oświadczyli się w tym wzglę­
dzie na odbytym w Manchester „kongresie pokoju®, iż 
można przyjąć za rzecz pewną, 4e większa część _ 
ciwko powiększeniu siły zbrojnej lądowej wotować będzie 
Gdy wszakże torysi nie będą w tym przedmiocie czynić 
oppozycyi, przeto wnioski rządowe utrzymają się niewątpli- 
wie. Główną trudność przedstawia podatek od dochodów, 
którego zmiana uznawana jest przez wszystkich za ko­
nieczną, a niemoże przyjść do porozumienia co do jako­
ści tej zmiany. Ludzie manchesterscy naglą o zmniejsze­
nie budżetu marynarki i wojny, aby podatek od dochodów 
stał się mniej potrzebnym i inne również podatki mo­
gły być zredukowane: wszakże występywanie ich w tym 
kierunku, ściąga na nich jedynie śmieszność. Spectator 
robi uwagę, że teraz łatwo sobie wytłumaczyć, dla czego 
p. Cobden nie został przyjęty do koalicyjnego gabinetu; 
jestto człowiek niepraktyczny, a agitacya woinohandlowa 
wyczerpała wszystkie jego zdolności.

—  Depesza telegraficzna z Madrytu 5 lutego donosi, 
że ministeryum odniosło w wyborach zwycięztwo.

— Osserw. Daltn. donosi z Czarnogóry, iż w tych dniach
nic tam nowego nie zaszło; stanowiska|korpusów turec­
kich w niczem się nie zmieniły-

W  miesiącu styczniu w ypłacono w  W . K sięstw ie  
K rakow skim  zaliczek na w ynagrodzenie  za  zniesione 
powinności w łośc iańsk ie  4 3 3 8  z Pr. zatem w s z y s tk ie ­
go zaliczono dotychczas 1 6 1 ,S a o  z ł r .  4 7  kr. m. k.

Czytam y w  Koresp. austryackiej: W  p ie rw szych  
dniach lutego z d a rz y ł  się w M iecnowcicach w ielkich  o 6  
mil od Bochni smutny wypadek^samowolnego w yroku
przez  ch łopów  wykonanego- a w e l  S k u b a ja ,  znany 
z łodz ie j  sch w y tan y  na kradzieży dw óch k ró w ,  z a ­
prow adzony z o s ta ł  do karczmy, gdz ie  się  t łum  c h ło p ­
s tw a  zgrom adz ił  i kijami go zm usza ł  do w ydan ia  spój­
ników. W y d a ł  oa zatem dwocn w spóln ików  swoich 
których naza ju trz  schw ytano i  ’"“ wnież kijmi zm usza­
no do zeznania  kradzieży- . .w, Sl’ę ,  że  z łodz ie je
owi mieli u d z ia ł  w  przeszło  • k radz ieżach  w  M ie -  
chow cicach , powiększej części w  b y d |e j kon iach , co 
w śc iek łość  ch łopów  jeszcze ardzićj podniosło. P a ­
w e ł  S k u b a ja ,  któremu ucieczka się  nie u d a ł a ,  zbity 
powtórnie z m a r ł  2 8  stycznia- t e r a z  dopiero sędzia 
miejscowy z d a ł  r a p o r t ,  * Czasem zmarli obaj 
spólnicy S k u b a i ,  W rona  > ®!er'a ezk a .  Śm ierć  ich 
na s tą p i ła  w  skutku zapalenia ran  x  biCfa p o w s ta ły c h , 
co s tanowi czyn ciężkiego usz*°dzenia  na ciele w e ­
dle nowego p ra w a  karnego- U a ła ta sp ra w a  p rz e ­
s ł a n a  z o s ta ła  do sądu  karnejjo w  W iśn iczu ,  sędzia  
miejscowy pociągnięty  jest do odpowiedzialności za  
spóźnione raportow anie  i nie«»ycie żadnych  środków  
ku w strzym aniu  tej zbrodni, a Wszystkim sędziom 
w  ca łym  obwodzie surowo &*8trseżono j a k  sobie ma­
ją  w  podobnych w ypadkach postąpić>

W ie d e ń  1 0  lutego. Dzisiejsza Gazeta Wiedeńska 
podaje  w yroki sadu  wojennego w  W iedniu  z d. 8
h- m. i r . na 3 9  osób. Obwieszczenie w  tym w z g lę ­
dzie  brzm i:

„ Z  osób uwięzionych w różnych s tronach  monarchii 
za  zam achy zd rady  g łów nej,  obwinionych o b ezp rze -  
stanne u s i łow an ie  obalenia 18*°'ejących  us taw  pu­

blicznych w  kierunku „
skazani zostali z bezpo /rp  !s ^ czn> ' re w ° Ilj cyjnym,
skarżen ia  i specyalnego w s n c i ' ^ 0 Su , s foty z a _
żytami, W r f S S ' S ; 1 .
jennych li |„b jeszt-ze d o t , '“ S j t S m

źdMrty ' “ b “ " ie)SMe» " d » i» f .  w ' zbrodni

A )  W  zw iązku  z usiłowaniam i rewolucyjnemi n a ­
uczyciela pryw atnego  J „ | iana Goslara 7 GalicyI s t r a _
conego na szubienicy w  dniu 5  lutego 1 8 5 2  r., r e ­
sz ta  uwięzionych, przezeń w c ią g „ iętych do w ystępnych 
celów jego , skazani wyrokam i z dni* 2 3 g 0 grudnia  
i 2 9  s tyczn ia  r. b. **

1 )  P io tr  Lech z Komborni w  obw. Sanockim  2 7  
lat, katolik, s tanu wolnego, snbjekt ap tek a rsk i  na lat 
9 . 2 )  Teofil Jez io rkow sk i z S n o g o rzo w a , obw. T a r ­
now sk i,  4 5  lat katol., bezżenny, pisarz p ryw atny  na 
lat 7 . 3^  F ranc iszek  S k ąp sk i  z W a d o w ic ,  30 , lat, 
kat., żonaty, leśniczy p ry w a tn y  na 6  lat roboty p rzy  
szańcach  w ciężkich kajdanach . 4 )  W alen tyn  P a ­
ris z O strow a obw. Tarnow ski 4 3  lat, kat. żonaty , 
rz ą d z c a  dóbr, na 5 lat szańców  w  lekkich ka jdanach . 
5 )  W incenty  P rz y b y ło w sk i  ze S ta szo w a  w Króle­
stw ie Polakiem 2 3  la t  kat. bezżenny, s tudent na 6  
lat. 6j) Szymon Gagolski z S ta reg o  S ą c z a  3 1  lat, 
kat., żonaty  k ra w ie c ,  na lat 6 .  7 )  J a n  M a z u rk ie ­
wicz z woli P a w ło w sk ie j  w Król. Pól kiem 2 4  lat 
kat., bezżenny, subjekt ap tekarsk i, na 7  1st sza ń có w  
w ciężkich kajdanach. Z a ś  89  S ta n is ła w  F ra n k ie w ic z  
z K olbuszow ej,  obwód T a rn o w sk i ,  t rzydzieści t rzy  
lat, katolik , żonaty, r ząd zca  dóbr. Antoni Goslar 
z T arnow a 17cie lat, katolik, czeladnik k raw ieck i .  
1 0  J a n  Szczygielski z A larszow ic  w  Bocheńskiem 
2 9  lat ka to lik , żonaty , gorzelnik. A lo jzy  K rz a n o w ­
ski z K rak o w a  2 6  lat, katolik, bezżenny, szew c ,  dla 
braku dostatecznych dow odów  uwolnieni ab instantia  
od wspoln ic tw a zbrodni z d ra d y  g łó w n e j .  W sze lako  
Alojzy K rzanow sk i za  niebezpieczne odgrażan ie  jed ­
nemu obyw atelow i w K rakow ie  w  zam iarze politycz- 
nym, po naliczeniu czasu  aresz tu  w ś ledztw ie odsie­
dzianego, skazany  je sz c z e  z o s ta ł  na G m iesięcy  a r e ­
sztu  w  kajdanach. (D o k . n.9

— G a z. M ed y o la ń sk a  p o d a ła  obszerny a r ty k u ł  o 
centralnej kolei w łosk ie j ,  z którego w yciągam y co 
ważnie jsze . A u s t ry a ,  B z y m , P a r m a ,  M odeoa i T o -  
sk an a ,  które  bliskiem połączeniem  celoem , uchylą  
mnóstwo przeszkód  h and low ych ,  z a w a r ły  w  dniu 1 
maja 4 8 5 1  r. w  Rzymie t rak ta t  celem w ykonania  
w łosk ie j  kolei żelaznej. A us try a  w z ię ła  na siebie 
w ybudow anie kolei lombardzkich do Placencyi i M a n -  
tui rów nocześnie  z w ybudowaniem  kolei centralnej. 
W  tym samym terminie a może i wcześniej rząd  to­
skański w ykończy  koleje z Pistoi do L u k k i i z, P istoi 
do FJorencyi. Boboty rozpoczną się równocześnie  
w cze rw cu  na 5ciu punk tach :  w  Bolonii, Modenie 
Placencyi i Mantui i wykończone być m aja w  c iągu 
lat 4 rech .  Pomienione rząd y  ods tąp i ły  cen tra lna  ko­
le, p ryw atnem u przedsięb iors tw u akcyjnemu n i  la t  
8 0  zabezp iecza jąc  im 5 %  dochodu. Kolej cen tra lna  
od P is to l ,  k tóra  ju ż  po łączona  koleją z F lo rencyą  
L u k k ą ,  P i z ą ,  L iwornem  i S ieną  i w kró tce  dotrze do 
, p row adzić  ma p rzez  A peniny  dolina Reno
do Bolonii a z tam tąd do Al ,deny i R egg io ;  os.'.bna u -  
boczna kolej p row adz i  do G usstsll i  i Borgofortc dla 
po łączen ia  się z kolejami au s try a rk iem i,  inna p o łą ­
czy  z sobą  P a r m ę ,  P lacen cy ę ,  M edyolan i P aw ię  i 
dotknie kolei piemonckiej. C a ła  kolej wyniesie 2 7 0  
kilometrów. K a p i ta ł  z a k ła d o w y  to w arzy s tw a  w ynosi 
7 5  mil. lirów.

—  W  W iedniu  z m a r ł  w  tych dniach professor D r 
Kudler radca  nadw orny  i p rezes  komissyi egzam ina­
cyjnej rządow ej.

— S ły c h a ć ,  że p ro jek tow ana od z. r . zm iana w  w y ­
miarze podatku zarobkow ego p rzy jść  ma do w y k o ­
nania w  roku p rzysz łym . W  w ym iarze  tego podatku, 
utworzoną ma być je sz c z e  k lasa  pośrednia.

— Nowe z asad y  p rz y sz łe j  organizacyi g w ard y i  
szlacheckiej, poddane z o s ta ły  pod n a jw y ż sz ą  s a n -  
kcyę. W  miejsce g w ard y j  daw nie jszych  jakoto w ę ­
g ie rsk ie j ,  w łosk ie j  i td. u tw orzoną ma być pow sze­
chna au s try ack a  g w a rd y a  sz lachecka.

— Konsumpcya tytoniu w  ca łe j  monarchii w / r» ? f* 
corocznie, i lubo produkeya w e w n ę trzn a  bynaj«'n' e} 
się nie zm nie jszy ła ,  p rzecież  ska rb  zakupyw ać ®“8 
znaczną  ilość nie tylko przedniego, ale i pośle“nl '*» 
liścia za  g ran icą .  . v j,an_

— W  skutku bliskiego urządzen ia  min' ster.s Jow n;_ 
dlu, skarbu  i rolnictwa, k ra jow e dyrekcy«
cze p rzechodzą  pod w ła d z ę  namief t0' ^ w ieaiS w  k o -

— Rznd cywilno w ojskow y W ^ " ’,[(,r*źnego c y w i l i
I t n A T A 1 J MA .. . J mm I» . MA A r. .  f n  n  41 fcj /* I S « I • . . « _mitacie Borsódzkim czynności takiż^sąd-' w 0-

nego, a z a p ro w a d z i ł  w rozbojów i po dpa l ań .
jenny  z powodu clony w szystkim  zbiegom

—  Jen e ra ln y  par iątym  rów nież z o s ta ł  na w 0-— j e n e r a i u y  pn * - - - . t v i n  
w W ęgrzech ,  Bańat. 
jew ództw o S e r j(t v P a n a  dow ódzca armii hr. W r a t i -

— raz i ł  zadowolenie J. C. Mości w ojaku
f-P- Ir- Scli.irjolwhe ,jllr“:
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C Z A S .

-  Wkrótce mają wyjść rozporządzenia dozwala- 
iace niektórym punktom pogranicznym wprowadza 
zboża i ziarn strączkowych bez opłaty, wszak
.  i *   .  .„ in azU -H iifów  n m r r a n ic z n y c h .

stąpiło na tę paradę pięć pułków kawaleryi pułk 
piechoty i baterya artyleryi. Cesarz z Cesarzową 
konno, otoczeni licznym sztabem, przejrzeli wszystk.e  
„„„.„i; o „n odbvtei defiladzie dowodzący dywizyą

s z e
wi

mysine i  o u d o w i c u ł i  ■*** r - — , . A , .
żenią ce ł  z b o ż o w y c h  z Pruskiego Szląska

F r a n c y  a .
P a ry ż  7  lutego. Półurzędowy dziennik P ays  pi- 
c o wczorajszych aresztowaniach: „Oddawna za­

wiązała się w Paryżu, pod wpływem starych s ron- 
nichr, pewna liczba tajnych agency, korespondencyj­
nych, i z tych to ognisk oszczerstwa i anarchii roz- 
rlitdziły się codziennie krętemi drogami owe ohy­
dne i haniebne pamflety, kalające pewną część za­
granicznego dziennikarstwa, i zmierzające do scią- 
gnienia pogardy zwiedzionej Europy, na rząd, Który 
sobie Fraocva swobodnie wybrała. Hząd który wie­
dział o tych zabiegach, nie mógł dłużej cierpieć te­
go systematu obelg i czernideł. Kilka osob z pomię­
dzy tych które zasilały tę korespondencyą oszczer­
czą i a n a r c h ic z n ą ,  zostało tej nocy aresztowanych i 
p a p ie r y  ich zabrano. Rozpatrzenie się w dokumen­
tach znalezionych w ich mieszkaniach, w skaże rzą­
dowi środki sprawiedliwej surowości, jakie mu na­
kazuj? interes publicznego pokoju."

Assem blee N a tio n a le  dosyć cierpkie czyni nad tym 
wypadkiem uwagi: „ P o w o d y  tych aresztowań są nam 
nieznane, dyskutować ich zatem nie możemy; wszakże 
w interesie rządu byłoby, aby opinia publiczna była 
w tym względzie oświeconą. Pan de la Gueroniere 
mówił niedawno w jednym z głośniejszych artyku­
łó w  swoich, że tu nie jesteśmy w Turcyi. Areszto­
wać ludzi, nie mówiąc im za co, byłoby to zaprze­
czyć twierdzeniu D ziennika C esarstw a  ( P a y s ) .  
Tymczasem M onitor i P atrie  żadnej nie czynią o 
tym wypadku wzmianki. P ays  tylko umieszcza kró­
tką notę, która wszakże nie ma wcale cechy urzędo­
wej, nie jest ona ani komunikowana, ani nawet pod­
pisana. Zresztą niech nam wolno będzie powiedzieć, 
że nie widzimy w tym artykule ani tej jasności, ani 
tego umiarkowania, jakie rząd zwykle komunikacyom 
takim nadaje. Jakież to są korespondenrye, których 
poszukują autora? B y łyż  one podpisane lub nie? 
Jakże odkryto ślad tych, którzy je zasila li?— Ale 
nie potrzebujemy stawiać tych kwestyj. M onitor za-
p e w n e  ju tr o  p r z e m ó w i .  W s z a k  n ie  j e s t e ś m y  w  T u r —

na czele, z dwustu blisko koni złożony wyruszył w 
galop ie  do W ersalu, gdzie N X .  P a ń s t w o  wsiedli do 
powozu i wrócili do paint-Cloud. _ _ _ _ _ _

kwant 1 pięciozłotówka t t ir . 17 kr.— Kar* listów i*ct w gal 
stan. Instytucie kredytowym: Kypiono prócz kuponów łOO po 93 
sir . — kr. w in. k.— Sprzedano 100 po 1*3 z łr. 30 k r .— Da­
wano *a 100 złr. — kr. — — Zadano złr. kr. — .

K E rs w ie d e ń sk i z dnia 11 lutego. — Metaliki 94'/,. — Nowa 
pożyczka. 81. — Abcyc Baofcn wied. 1368. — Akry* kolei żn*. 
szl. 236’/ , . — Agio od złota 17%. od srebra ***’/«-

K u rs w r o c ła w s k i a dnia U  lutego. Banknoty u u sty jacs. ! 3 5 , , .  ż. 
Bani.ac.ty poleaio 9 8 '/ ,,  i  -  L isty zastawne polsUc dawne i 
nowa 9 8 '/ ,,  ** ~  Listy zastawne pozoau. 4% 105‘/ , a i . ,  dto 
SJ% 9 8 '/, i. — Kolej K rak .-gó rno-ssląs . 93% ż ■

cvi
Union zapytuje z swej strony: „Co znaczy ostatni 

frazes artykułu Pays ? Czyli ż  nie mamy do tego są­
dów, aby orzekały o losie oskarżonych? Ile nam się 
zdaje, P ays  nazbyt przesadza ważność przewinienia, 
które jeśli się nie’ mylimy, ogranicza się na kilku za­
granicznych korespondencyach.

Korespondent Independance  następne podaje szcze­
gó ły :  „Kilka ciekawych epizodów zaszło  przy tych 
aresztowaniach. Gdy polieya przyszła ,do jenerała 
de Saint Priest, mniemała być u jego syna. Ajent 
w szedłszy do pokoju zapytał go: „Czyli WPan je­
steś p. Karol de Saint P r ie s t? — Jenerał, który le­
ża ł  w łó żk u ,  zastanowił się nieco i odpowiedział: 
„Nazywam s i ę  w samej rzeczy de Saint Priest, i go­
tów jestem na rozkazy WPana.“ Podczas gdy się 
ubier.vł ,  służący do którego rzekł kilka słów  obcym 
językiem, poszedł zbudzić syna i przestrzedz go, aby 
zemknął. Błąd poznany został dopiero w prefektu­
rze policyi i jenerał niebawem został wypuszczony; 
powszechnie sądzą, że i młody Saint Prie9t nie bę­
dzie więcej nagabywany. Podobna myłka zasz ła  
z p. Mirabeau. Chciano aresztować Iegitymistę Mi-  
rabeau , a ujęto brata jego, gorliwego Napoleonistę, 
którego też wkrótce uwolniono.— W liczbie uwięzio­
nych jest jeden ziedaktorów D ebatów  kapitan Tań­
ski, a u to r  dowcipnej książki pod tytułem: „ Voyage 
d’un S lave autour de la chambre des D epu tes .“ 
Nie przypuszczają, aby pan Tański mógł być istotnie 
skompromitowany. Wszakże baron Rothschild i hr. 
Walewski napróżno wstawiali się, aby go wypusz­
czono; odpowiedziano im, że aresztowani oddani bę­
dą sadom. Byli redaktorowie dowcipnego dziennika 
C orsaire , pp. Yillemessant, Coetlogon, de Rovigo i 
de la Pierre osadzeni zostali WTaz z innymi w wię­
zieniu Ms^8s‘

— Cesarstwo wrócili dzisiaj zSaint-Cloud do Tuil- 
leryj, i przyjmować ędą wieczór Ciało dyplomaty­
czne, poczem udadzą się na wielki bal Senacki, od 
dwóch tygodni zapowiedziany.

Wczoraj Cesarz wyprawił na cześć Cesarzowej 
wielką rewią jazdy pod Wersalem, na którą zapro- 
szeni byli również książęta Ąuguatrnburgscy. W y -

kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  13 lutego. Mieliśmy wczoraj pierw szą próbę m e- 

m ieckićj opery; m uzykalna publiczność nasza licznie się zebra­
ła  i p rzy ję ła  obcych gości jak  najgościnniej, nieszczędząc im 
zaslużnych po części oklasków. Przedstaw ienie sk łada o się 
z k ilku  kw artetów  męzkicb bez akom paniam entu, nie i le  o - 
śpiewanych, z k ilku  wyjątków z O per, m ianowicie z Cyrulika  i 
F reiszy  c a , nakonicc z pojedynczych produkcyj. Palm ę tego w ie­
czora przyznać należy Śpiewaczce pannie K reysel, k tó ra  zaraz na 
w stępie, pełnym  sm aku odśpiewaniem Canzonetty D onizettego, i 
ładnćj piosnki T au b e rta  „Ich  muss nockmal singen“ grzm iące 
z jednała  sobie ok lask i, a  późnićj jak o  R osyna w scenie z Cyt ulika  
Sewilskiego nie mniejsze sprawiła zadowolenie. Przyjęci* to , tćm  
większy przynosi artystce  zaszczyt, iż wczoraj po raz  pierw szy 
na publicznćj występow ała scenie.—  Sąd o innych członkach 
tćj trupy, odkładam y na póżnićj, poprzestając dzisiaj na  wzm ian­
ce, że w drugiem  akcie Freiszyca  tenor Schurm nnn i pani L ie- 
be-G runeberg  zasłużyli sobie na oklaski.;

—  J a k  u  nas tak  i w Poznaniu karnaw ał by ł bardzo oży­
wiony. B y ł i bal kaw alersk i, 0 k tórym  pisze G azeta P oznań­
ska, że ta k  by ł wyłączny, iż ledw ie o nim  doszły j ą  posłuchy. 
„T ćm  się różn ił od innych, że kawalerowie sk ładali po 5 lui- 
d o rów , że po rogach  sali klomby kw ia tów , drzew  mirtowych 
tw orzyły ga ik i, pod k tórych cieniem niejedna p ara  m ile przy 
siad ła  i m ilsze jeszcze prow adziła rozmowy. J a k i  rezu lta t wydał 
bal k aw alersk i, trudno  w tćj chwili o d g a d n ąć , to pew na, że 
by ły  dąsy uzasadnione na pewne urządzenia  i na  pewne za­

pom nienia.*
  Dw óch Francuzów  w L ondynie ułożyli sobie plan  wy-

w iedzenia w pole posła  francuskiego i zarobienia jeszcze od 
niego k ilku  franków. Jed en  z nich denuneyował d ru g ieg o , iż 
tenże w piwnicy u  siebie robi m achinę p iek ie ln ą , przeznaczoną 
przeciw  Cesarzowi. H r. W alew ski kazał dzień i noc strzedz 
pilnie przebranym  agentom  m niem anego fabrykanta  machiny 
p iek ie ln ć j, k tó ry  tćż  um iał w ybornie utrzym ywać rzucone na 
siebie podejrzenie, a  tymczasem  tow arzysz i w spólnik jeg o  zo­
sta ł w ynagrodzony za gorliw ość swoją. Dopiero polieya londyń-
Bka, k tó ra  jirawilziwy cel tć j konspiracyi zw ietrzyła, zawiadom iła
p o s ł a , iż g o  o s z u k a n o . M im o  te g o  d e n u n e y a n t  o ś m ie l i ł  s ię  n a -

gabywać raz jeszcze posła o dodatek do wynagrodzenia.
—  Znany K ohl, k tó ry  przejechaw szy Galicyę, smalone duby 

o nićj popisał w grubćj k siążce , k tó ra  g ruby  znalazła  odby t; 
w ydał teraz  na stosownym czasie opis Czarnogóry, k tó ry  za­
pewne nieodrodnćm  będzie od opisu Galicyi przedsiębiorstw em .

P r z y je c h a l i  d o  K ra k o w a  od dnia lOgo do dnia l ig o  lutego: 
Hieronima W ilusz z Sobniowa. Ludwik Kotarski ■ Tarnowa. Adolf 
Tamsen z Berlina. Zeno Pogłodowuki z Wiednia. tYiikofaJ Baranow­
ski z Pius. Aleksander Bogusz, Eleonora Janusiowica a Polski. Jó­
zef Głębocki z Tarnowa.

W y je c h a li:  Aleksander Bogusz do Tarnowa. M ieczysław Ska­
rżyński do Lewniowy. Amalia hrabina Marasse do Jurkowa. W in­
centy Fcderowioz do Przeworsk*. Józef Ufębocki do Strasburga. 
Adain hr. Parys do Wiednia. _____

N. 5 0 7 1 . C. K. T R Y B U N A Ł  ( 1 2 8 )
W ielkiego K się s tw a  Krakowskiego.

Na zasndiie artykułu 12 ustawy hyp. z r. 1844 e. k. Trybunał 
po wy.łuchaniu wniosku Prokuratora, wzywa wszystkich mogą­
cych mieć prawo do spudku po Ciarnej Florensowej pozostałego, 
z sklepu w realności r.a Kazimierzu pod L. 108 w gm. VI. miasta 
Krakowa stojącego, oraz z połowy summy 1800 sztnk talarów 
pięciozłotowych srebrnych na realności Ner 120 w gm. VI. miasta 
Krakowa ubezpieczonej, składającego się, aby z takowemi w prze­
ciągu miesięcy trzech dj c. k. Trybunału zgłosili się, w przciiw- 
nym bowiem razie spadek rzeczony po upływie powyższego ter­
minu obecnie zgłuszającym  się Becalflowi i Edli bratu i siostrze 
Florensom oraz Hindzie Florensowej i Benjaminowi Gleitzraanowi 
przyznanym zostanie. — Kraków dnia 14 września 1852 r.

Sędzia prezydnjący, J .  K opyciuski.
0 ( 3 }  Z. Sekretarz W . P ło n czyń sk i.

' (1 0 8 )N. 34 C. K. SĄD POKOJU
M iasta  Iirakoioa Okręgu I.

W skutek prośby Kozalii z Słęhów Igo ślubu Gilowej 2do Ko- 
lrjowej o przyznanie Jej w połowie spadttu po jćj matce s,i. Mary- 
annie Igo ślubu B ałkowćj, 2go Kośoielnickiej. 3go S łę k w ć j . z do­
mu pod L 12 we wsi Łolwowie, oraz gruntu w zegrodeie V. Kn- 
źmiarowskiej pod pnz. 2 gą i marga gruntu przybranego — składa­
jącego się; o. k. Sąd Pokoju Okręgu I. na zasadzie art. 62 o po­
siadłościach włościańskich — tudzież art. 1 2  ustawy hypoteczoój
z r. 1844 wzywa wszystkich prawa do tego spodku mieć ■"Cg a -  
ry eh . aby się z takoweńii w przeciąga trzech miesięcy do c. k. 
Sądu Pokoju Okrępu I. zg łosili, po upływie bowiem tego terminu, 
spadek powołany zgłaszającej się przyznany zostanie.

Kraków dnia 4go lutego 1853 r.
(1 -3 ) Sędzia prez. Antoni C zerny. Pisarz J . M ikuszetcski.

L.544

C. K .
K O M I T E T (1 -3 )

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  11 lutego. Około 2 0 0 0  korcy zboża zwieziono dziś na 

targ obu drogami głównemi » Królestwa Polskiego. Kupująoy z Ga- 
lioyi osubliwie z gór pojawiaJł wi?oćj niż dotąd i dla tego 
sprzedaż sz ła  łatwiej i szybciej, dawne ceny utrzymane
niezmiennie, każdy bowiem rad był zbyć swoje zboże, zeszłego  
bowiem targu większą połowę z»yPon“ dla braku kupujących, za 
to dziś wykupiono prawie w szy8**®- *epok wciąż jeszcze chciwie 
poszukiwany, gdy wszakże zapasyJeS,) *upełnie wypróżnione, za­
tem nic w tym tygodniu nie sprze<lftll“> a nikt niechce s ę puszczać 
na zamówienia, niedowierzają® cenom; z ręki do ręki znalazłby sie 
kupieo. 0  koniczynę zaozynsją Ju* *c siewu i w drobnych 
partyach sprzedano kilkanaście korcy po 3..—-36 '/, złr.

T ow arzystw a Gospodarczo  -  Rolniczego  
K rakow sk iego .

O tr z y m a w s z y  c e n n i k i  n a s io n  g o s p o d a r c z y c h ,  t u d z i e ż  S z c z e p ó w

drzew owocowych i nasion kwiatów  z najsławniejszych N iem iec 
zakładów , uwiadam ia o tem  Szanownych Członków Tow arzy­
stw a , w celu , aby życzący sobie opatrzyć się w takow e, ze­
chcieli cenniki te  w B iórze Tow arzystw a przejrzeć, a  następnie 
oznajm ić, jak ie  przedm ioty i w jak ić j ilości żądają d la siebie 
m ieć za pośrednictwem  K om itetu sprowadzonemi. A  gdy znaleść 
się m ogą producenci krajow i nasion pastew nych, K om itet ośw iad­
cza się nasiona takow e w skład  T ow aizystw a odebrać i roz- 
sprzedażą onychźe zająć  się ofiaruje gotowość —  ja k  to w ro­
ku  zeszłym  praktykow ało  się i ju ż  w r. b. czyni.

K raków  dnia Ig o  lutego 1 8 5 3  r.
Z astępca prezyd. D arow ski. —  Sekr. Jerzmanowski.

W  niedzielę d. 13 l u t j l f d ^ n ! ^  z f r a n c u s k i e j

iuarya Joanna Kobieta z gmino.
e i n t a t i i i e  W i a d o m o ś c i .

Kuns papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  K u rta  te tty ra fic zn t  *  f B,°  ‘ ‘f  [slego. SfoUiiki 5 

........................... 84% . -  Metzha, 4 .91“,, j — Metaliki 4 -  pruo.
-proc.

— - proe. 7UV, —
3-pruo. n I860 r. 5 7 ‘,/. -  *  . 48- ~  l-proe. 19'/,.
■ oiągn. ■ 1830 r. 240, 3 0 « %• T  HO'/,. -  Londyn
10 kr. 5 3 . -  Paryś 130%. "  ".m o w a  1373. -  Akote
kolei żel. póło. Kordys. 839?. '  ^  4 ® 18*1 lit. A 97% ,.

34 12.— Dukaty »ustry*clóe ‘ holenderskie ^  U ,  pł, , 9  { ,! 
20frankowc ż. 33 12, pł. 33 dastaWnc po|8kie żądają
101% pł. 1 0 1 ' / , . -  Listy Z f8‘*W„ne f S 't -  Ż\ 93*/. V*- 9 2 ' / ’  ’

Kuru lw o w s k i  z do!» 9go I"1®* j 441 holend. * złr. 6 kr.
Dukat oen. 6  złr. 11 kr. .  r° B- 6 *»r. 3 kr. -
Rubel ros. I *łr. 45 kr. — T*l*r 1 l ł r  3 6  kr _  poUkj
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Depesza z Medyolanu 10 b. m. donosi, że tak 
w tem mieście jak i w całej Łombardyi panuje zu­
pełna spokojność i porządek. P oseł francuski 
w Turynie donosząc do Paryża telegrafem o wy­
padkach w Medyolanie dodał, że w Piemoncie zu­
pełna spokojność. Nowa depesza znów prostuje 
liczbę straconych burzycieli, albowiem powieszono 
ich sześciu , a rozstrzelano jednego. Marszałek 
hr. Radecki wydał z W erony 9go odezwę, ktćr$ 
obostrzony stan oblężenia w Medyolanie, zapowie­
dziane wydalenie wszystkich podejrzanych cudzo-

rannych 
tudzież w y-  
służbę , od

czego wyjęte osoby znane notoryjnie jako rządowi 
przychylne. Marszałek zastrzega sobie naznacze­
nie kary lub kontrybucyi na miasto.

Pressa  wiedeńska pociągniętą będzie do od­
powiedzialności za artykuł o wpływie francuskim 
na wypadki w Medyolanie.

Izba niższa w Berlinie nâ  posiedzeniu piątko— 
wem odrzuciła w iększością  5 2  głosów, zw oły­
wania sejmów co drugi rok, natomiast przedłu­
żenie peryodu prawodawczego do lat 6  przyjęła 
większością 13 g ło só w .

Redaktor odpowiedzialny, k o n s t a n t y  s o b o l e w s k i . w d r u k a r n i  c z a s u a n t o n i  c z a p l i n s k i  Zarz^dzca Drukarni.


